Warszawa, dnia 19 marca 1932 r. Cena numeru 20 gr. 


EATER STADT PEZET WAP PCT ZEN ACE EE 


M 12 
z | Rok IV 


Niedo 
szła pa ra da galówkowa 


, . 
R a E EEE aE aea aaae 


ije do 


miniatury. zy 


obrazy. 


bronzy. kryształy, starą biżuterję, b 
bro, koronki. makaty, oraz prz 


Antyki, meble dywany. 


KUPUJE, SPRZEDAJE 
= ORAZ OCENIA = 


i PRZYJMUJE w KOMIS 


ZAŁKOWSKA 42 


SKLEP 


2 


JAŃSRA ARTYROARNIA “AS 


zzz 
zyrandole, 
rylanty, złoto sre- 
odnawiania 
i reperacji meble antyczne, perskie dywany i t. p. 
ZZA OZ ZO ZO Z O A a c O 


(HRZEŚĆ 


ŻÓŁTA MUCHA 


Szopka galówkowa 


w jednem nabożeństwie majowem. 


„Mówili raz do obrazu, oj 
Obraz milczał do nich zra 
* 
Rzecz dzieje się w dniu 19 marca. 
Olbrzymia sala wspaniale udekorowa- 


na. W środku potężny portret w po- 
wodzi świateł i kwiatów. Za parę 
minut odbędzie się uroczysta aka- 


demja galówkowo-imieninowa. Właś- 
nie paru najwybitniejszych gospoda 
rzy czyni ostatnie przygotowania. 
ŚWITAŁEK (mówi): 
Chwalić musi każdy tu Cię, 
W Palestynie, czy w Egipcie 
Że nie jesteś z nami razem 
Czcimy Cię przed Twym obrazem. 

Akademję otwiera ROMAN TA- 
BOROWY śpiewając do portretu: 
Wróć do nas znów, o nasz daleki, 
Wróć do nas znów, Ty nasz na 

wieki... 

Poczem zwracając się do SŁAWE 
REGO, prosi go o zabranie głosu: 

ŚWITAŁEK: 
(mel. „Ś$piewaj''). 

Śpiewaj i o Nim mów 

Śpiewaj, praśniem twych słów, 

O tej miłości (to dla dam) 

Jak łamać kości, śpiewaj nam! 
SŁAWERY śpiewa do portretu na 
mel. „Í nic więcej": 

Ty jesteś tylko na to, żeby kochać 

Cię! 
To się tylko wie 
L. nic więcej!!! 

Na mel. „Najsłodszy całus“: 
Najsłodszy całus był właśnie ten, 
A ONA była, jak żywy sen, 

Ta jego cudna... ręka, 

Wielbi ją bebków kupa! (kończy) 
Zabiera głos REK: 

Że wyjechał do Egiptu, 

Leje łzy niejeden typ tu, 

Płacze po nim prawie każdy człek... 

Wszyscy strasznie rozpaczają, 

Gorzkie łzy wciąż wylewają, tu, 

Więc się został po nim tylko.. Beck! 
WIENIAWA (na mel, „Ty i moja 
gitara"): 

Ty i moja butelka, to przyjemność 
jest wielka, 
Kiedy spada szelka, czegóż więcej 
nam trza?! 
Jak hiszpańska piosenka, jest 
cudowna i miękka, 
Gdy kto przy niej uklęka, ONA 
rozkosz mu da! 
Zbliża się poseł DUCH. Spostrzeda- 
jac go, WIENIAWA mówi: 
Coo! Przyszedł z B.B. wielki tuz 
Veni creator SPIRITUS:!! 

(To ostatnie słowo przypomniał 
WIENIAWIE, że juz od dziesięciu mi- 
nut nie miał w ustach ani kropelki 
spirytusu, więc też dyskretnie usuną! 


się z sali). Na jego miejsce wchodzi 


zu, oj 


Potem rzekł trzy znane słowa, oj 
Taka była ich rozmowa, oj. 


pos. DUCH, śpiewając na mel. „Pod 
samowarem*,.. 
Przed Twym obrazem siedzi naszych 
grupa, 
Mówimy „tak“, a nikt nie mówi „nie“. 
Nasze marzenie, to jest twoja łaska, 
Kto jej nie widział, ten z żałości 
klnie. 
Każdy marzy o całusku, 
Kiedy go niema, klniemy po 
francusku. 
Przed Twym obrazem siedzi naszych 
grupa, 
A o czem marzy, to się dobrze wie! 
Pos. DUCH spostrzega KS. RZĄDOŁ- 
ŁOWICZA, więc o nim mówi: 
Oto ten, który, jak to twierdzi 
„K.A P.” 
Jest „plus piłsudczique, que le pape“. 


KS. RZĄDOŁŁOWICZ (do Ducha): 
Wszelki Duch pana Dziadka chwali: 
POS. DUCH: 

Ja skończyłem: Teraz, niech 
księżulo wali! 
KS. RZĄDOŁOWICZ: 
W imię Dziadka, Brata, Ducha, 
Niechaj portret mnie posłuchal 
(Śpiew na mel. „Kiedy ranne wstają 
zorze”): 
Kiedy ranne wstają zorze, 
Tobie Niemen, Tobie morze, 
Tobie śpiewa bebek wszelki, 
Bądź pochwałon Mężu Wielki! 
Wszystkie nasze brzydkie sprawy 
Zlegalizuj Mężu Prawy, 
Coś mnie od Hlonda ocalił, 
A czemużbym Cię nie chwalił??! 
Odwracaj nasze przygody, 
Od wszelkiej broń nas szkody, 
Miej nas zawsze w swojej pieczy 
Pojedyńczo, oraz w kupie! 


INŻ. DOSTAWOSSOWIECKI, prezes 
„Strzelca“ (na mel. „Najpierw 
usteczka '). 

Wpierw wieszcza wizja, 

Potem rewizja, 

A potem małe dideldidelda, 

Bo bez dostawy, 

Niema zabawy 

I próżna jest cudowna własność ma! 

(mówi) 

No, a teraz, jeśli zdołam, 

To z Egiptu Go wywołam! 
CHÓR SANATORÓW: 

Prosimy cię, „Strzelca szelie 
KS. RZĄDOŁŁOWICZ: 

Jezus, Maryja, JÓZEFIE!!! 

(Na sali zaczynają się dziać rzeczy 
niesamowite. Światła powoli gasna, 
zaczynają się poruszać przedmioty. 
Nagle wśród EGIPSKICH ciemności 
rozlega się głos, Jego głos, wiłajacy 
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ŻYCZENIA. 


W dniu „Jego" imienin 
Stoję z życzeniami, 

By „Mu” było dobrze 
Pod piramidami. 


By zdrowie poprawił, 

I niech „Mu” pustynia 
Krajowych czasami 
„Dziur* nie przypomina! 


A gdy będzie siedział 
Między bambusami, . 
Niech „Mu! się też uda 
Pogadać z sfinksami. 


PORÓWNANIE. 

Obecnie podają na deser „Ser à 
la budżet Co 
ser z największemi dziurami, 
-N 
swych bliskich egzotycznem pozdro. 
wieniem na tutę „Salem Alejkum'): 

ON: 
Salem alejkum, nie wiem sam, 
Gdzie ja was wszystkich mam, 

| wszystkich mam, wszystkich mam! 
Salem alejkum, chcieliście mnie 
Całować, ale gdzie, ale gdzie, ale 

gdzie??? 

W Kairze bylo to, czy w Gwadelupie, 

A może pod Constancą na szalupie? 
Salem alejkum, już wiem sam, 
Gdzie ja was wszystkich mam, 

| wszystkich mam, wszystkich mam! 


państwowy. oznacza 


(Jasnowidz obudził się z transu. 
C(zjar prysł. Uczestnicy akademii, 
pokrzepieni na duchu i jeszcze ;e2 


upewnieni, co do swej pomyślnej lo- 
katy, zwolna zaczęli się rozchodzić 
de swych... dancingów) 

(Koniec). 


H. L POLIT. 


GE I 


ROZMÓWKI „GALÓWKOWE'. 

— Cóż mi powiesz Mikołaju? 

— Że galówki dziś w zwyczaju. Więc gdy przyjdzie 
19-ty, święto sanacyjnej kasty, przedstawienia, akademje, od- 
znaczenia, awans, premje, ten kto okazalej zrobi, to go order 
przyozdobi, a więc każdy z nich się stara, biorąc przykład 
z pana Cara, no i chociaż nie poradzi, ale kadzi, kadzi, kadzi. 
Przecież będą sprawozdania i z okrzyków i z gadania, urzę- 
dowy raport będzie, czy świętował naród wszędzie? Kto ze 
świętem w opozycji, będzie wykaz od policji. Musisz krzy- 
czeć: Cześć! niech żyje! — bo się dziś od tego tyje! 

— Smutne słowa, przyjacielu! cała twórczość to w kar- 
telu, w tym się cały program kryje, tym tylko sanacja żyje. 
Święto dzisiaj, jutro święto, z dawnych czasów formę wzięto, 
bo to wtedy, ani słowa, była era galówkowa. 

— Dziś to samo, z pewną zmianą galówki dostosowano 
do okresu, do twórczości i do sanaycjnych gości. Lecz wraże- 
nie jednakowe, — zawsze tylko galówkowe. Już nikogo to nie 
dziwi, nie jesteśmy już zbyt tkliwi, święta nas nie absorbują 
i nas w niczem nie przejmują. Bowiem w tej niepewnej dobie 
każdy dziś powiada sobie: „Cóż to nas obchodzić może, kiedy 
w kraju coraz gorzej“. 

-- Dla sanacji to uciecha, bibka im się wciąż uśmiecha, 
bo z galówką, drogi panie, będzie także $azowanie, święto bę- 
dzie zakrapiane, więc tęsknie oczekiwane! Są fundusze na ga- 
lówki i niejedne pójdą „stówki”, choć w kieszeni potem braki, 
lecz to ich już zwyczaj taki. Nie pomogą żadne rady, oni za- 
wsze od parady, od galówek i od świąt, dotąd, aż odejdą 
w kąt! FRANCISZEK GAWROŃSKI 

WNIOSKI CZŁOWIEKA UCZCIWEGO 

Najdroższe krawaty zwykle noszą ci, którym wystar- 
czyłby zwykły... postronek. 

Sułrażystki we Francji domagają się reform. Czyżby im 
nie wystarczały własne jadwabie? 

Życie jest złośliwe. Ginekologa robi ministrem, sędzie- 
go — finansistą, okulistę — marszałkiem, geszefciarza — po- 
słem ít, d. í t. d. 


UKŁUCIA 


Po reformach w Sejmie, emeryturach, uposaże- 
niach, szkolnictwie i t. p. projektach, rząd podobno 
zamierza otworzyć własną fabryke reform. 


o 
W związku z wynikiem, jaki osiągają noty Ligi 
Narodów do rządu japońskiego, prezydjum tej in- 
stytucji winno się nazywać Bez-Kada Ligi Narodów. 
o 
Mówią, że coroczne wyjazdy marszałka Piłsud- 
skiego na swe imieniny zaśranicę mają ścisły zwią- 
zelk z budżetem Minist, Poczt i Telegrafów. 
o i 
Wobec wzrastającej ilości zaciekłych przeciwni- 
ków obecnego regimu, sanacja postanowiła bez- 
względnie tępić swych przeciwników. W najbliż- 
szych dniach ma się ukazać rozkaz aresztowania 
wszystkich zezowatych, gdyż nie ulega wątpliwości, 
że wszyscy oni patrzą się na rząd krzywo. 
o 
Po odkryciu rewelacyjnych szczegółów brudnej 
afery radnego Tasiemki”, wyszło na jaw, że kupcy 
z placu Kercellego, oprócz podatków obrotowego, 
dochodowego i t. d. płacili jeszcze podatek „tasiem- 
kowy”. 


o 

Z rewelacji o „,Tasiemce' dowiedzieliśmy się, że 

„tępił' on również zwolenników opozycji, bowiem 

nalkładał doraźne mandaty karne na czytelników 
„Robotnika”, 


MUCHA 8 


13. 


Wiosną, czy w lecie, w post, czy w karnawał, 
Jeszcze poruszy pewno nieraz cię, 
Ten najdziwniejszy, ze wszystkich kawał: 
.„..Trzynaście!.. 
Maj, czy listopad, marzec, czy styczeń, 
Na moście, w sejmie, w sądzie, czy w Baszcie, 
Z dwoma cyframi moc różnych ćwiczeń, — 
...Trzynaście!.. 
Choć galówkowe dziś świętowanie 
I modną liczbą jest — dziewiętnaście, — 
Galówka minie, — a co zostanie? 
..Trzynaście!.. 
Korzy się przed nią cała sanacja, 
Liczba ta sprzyja bebecikiej Ikaście, 
Ona największa ich stanu racja: 
Trzynaście!! 
Faszyzm? Dylktator? Wszystko to bzdura, 
Więcej już o tem łgać się nie ważcie, — 
Jedna jedyna jest dyktatura, — 
Trzynaście!!!... 
H. L POLIT. 
O DUCIIACH KRAKOWSKICH. 
Im więcej Ducha w magistracie krakowskim, 
tem mniej ciała mają pracownicy. 


W krakowie utarło się już przysłowie: — Gdzie 
djabeł nie może, tam Ducha pośle. 
NIEMOŻLIWE 


„zapisać się do BB bez znajomości tekstu „Brygady“. 

„mówiąc o „wyborowej”, nie wspomnieć o Wieniawie. 

„bez „Gazety Polskiej“ spokojnie prowadzić własną ka- 
wiarnię lub cukiernię. 

„uzyskać cokolwiek, bez 
do BB. 

„mnie mieć rozbitej głowy przy dyspucie politycznej. 

„bawić się w miłość bez ideologji d-ra Boga“, 

DOBRA RADA 

Pewien młody człowiek, pragnąc się ożenić, skorzystał 
z pośrednictwa biura matrymonjalnego. Narajono mu wyjąt- 
kowo piękną, lecz zato niezamożną panienkę. Na parę dni 
przed ślubem poznał ów młody człowiek szalenie bogatą, lecz 
brzydką pannę, która się w nim zakochała. Wobec tego dy- 
lematu, pisze on dc biura matrymonjalnego z prośbą o radę, 
którą z tych dwuch ma wybrać. Odpowiedź, jaka nadeszła, 
była następująca: 

„Żeń się pan z biedną i ładną, zaś adres bogatej i brzyd- 
kiej nadeszlij nam pan na nasz koszt drogą telegraficzną. 


stwierdzenia przynależności 


Dowiadujemy się, że nie odpowiadają rzeczywi- 
stości rozsiewane wiadomości, jakoby pan Marsza- 
łek wyjechał do Egiptu, powodowany pragnieniem 
zobaczenia prawdziwej pustyni, gdyż jak wiadomo, 
teśo rodzaju zjawisko jest p. Marszałkowi aż nazbyt 
dobrze znane z racji naszych rodzimych najauten- 
tyczniejszych pustyń kasowych. 


o 
Podobno długoletnia nieuchwytność „Tasiem- 
ki“ Homaczy się tem, że był on również konfiden- 
tem policji politycznej, a nawet w czasie rządów 
osławionego komisarza Suchenka, był jej Ikierowni- 
kiem i pozostawał ze swym szeiem w zażyłych sto- 
sunkach. 
o 
Min. Jędrzejewicz oświadczył podobno, że 
upaństwowieni zostaną w szkołach również i nasi 
trzej wieszczowie. Oto Słowacki, zostanie zmie- 
niony na Sławeckiego, Mickiewicz, na Mackiewicz, 
a Krasiński na Rykaczewskiego. 
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i gumowych podeszwie W. DOBRZYNSKI 


Egzystuje od roku 1879. 


PRAWDA. 


— Wyobraź sobie, ten potwór Ka- 
rol, rozsiewa o mnie kłamstwa... 


— Chwała Bogu, że tylko kłamst- 
wa, bo coby było dopiero, gdyby Ka- 
rol zaczął o tobie mówić prawdę?! 


ób własny CHMIELNA Nr. 18. 


PRAKTYCZNE BUTY 
— Taka dziś psia pogoda, że aż 
mi się pełno wody nalało w buciki. 


— To źle, że chodzisz w sałych 


Y% 


ŻÓŁTA MUCHA 
TYDZIEN 
Poniedziałek: Twórcy — Nieśmiertel- 
nego. * 

Wtorek; Współuczniów — „Jego“. 

Środa: Sprawiedliwości — Odrodzo- 
nej. 

Czwartek: Biurokracji — Uproszczo- 
nej. 

Piątek: Suwerenności — Wzmocnio 
nej. 


Sobota: Swięta Galówkowego. 
Niedziela: Konstytucji — Dyktator- 
skiej. 


MJ 


'POJĘTNA 


— Andziu,włóż panu butelkę do 
łóżka, bo dziś jest bardzo”*zimno! 


ŚWIĘTO 
Święto? Nawet wielkie święto, 
Lecz „pobory' mi obcięto... 
Więc straszliwą cierpię biedę, 
Żono! Do sklepiku idę 
Kartoflisków wziąść na kredęl.. 


Żeby nam nie było smutno, 
(Pewnie wkrótce znowu utna), 
Byśmy przetrzymali czasy, 
Trzeba wziąść też i cikrasy, 
Trudno! Takie ciężkie czasyl.. 


Że tam pono gdzieś na szczycie 
Po dawnemu kipi życie, 

Że tam, mimo ciężkie czasy, 
Jedzą szynki i kiełbasy, 
Przecież nasze są to „asy''l... 


Więc, choć bieda dzisiaj 
wszędzie, 

Galóweczka za to będzie, 

Podczas której brać zsłodniała 


Śpiewać będzie pieśń 
wspaniałą: 

Chwała B.B.! B.B. chwała!! 
Miriani. 


KRAJOWA PRODUKCJA FILMO- 

WA WEDŁUG PRZEZNACZENIA; 

Dla wojskowych — Ułani Ułani. 

Dla policji — Bezimienni Bohatero- 

wie, 

Dla Sana(oj)cji „Cham”. 

Dla Opozycji „Na Sybir". 
OSTROŻNY 


-- Mówi pan po francusku? 


EE] butach; moje są praktyczniejsze, bo w — Ale czego, proszę”; pani, — Nie wiem, jeszcze nie próbowa- 
EJE co się naleje, to się zaraz wyleje! konjaku czy starki?l łem. 
N `O p x , 
LIKU ć 
3a ODA DO POMARAŃCZY. STRASZNY SEN; N 
Zg O ty, co lśniącem złotem oko łudzisz! | 
G f $ A 5 
SE Pomarańczo Jawska! niech ci hymn zanucę, 


W wyobraźni jeno pragnienie nam studzisz, 
Dziś znaną nam jesteś w farmaceutów sztuce 
I luksusem słyniesz w Polskiej naszej ziemi, 

A zwą cię u góry: — burżujów specjałem, 
Choć wszędzie się cieszysz skutkami błogimi, 
Ciebie zalecają naszym dzieciom małym... 

A dziś kryzys gaszą sokiem pomarańczy!... 
Lecz powiem otwarcie: Syzyłowa praca: 
Naszej sedno biedy: — za dużo szarańczył... 
A że ciebie braknie: to nas nie wzbogaca! 


E 


DZIECINNE poleca w dużym wyborze wyr 


Z cyklu: Nasze pisma. 

„Kurjer Poranny“. 
— Smutno w redakcji. Fryze głowę suszy: — 
Budżet dziurawy! — Kryzys! — A sanacja 
Forsy dać nie chce! — Gdzież jest bytu racja? 
Czyż protektorów stan taki nie wzruszy!?,.. 


„Przegląd Wieczorny ' —bebiątko... bliźniaczek. 
(Też specjalistą był od różnych „kaczek ''), 
Plajtnął już dawno. — Jehanna wciąż pisze 

I czytelników do snu tem kołysze... 


Na rozbijanej co miesiąc wystawie i 
Czas już napisać: „Koniec tej zabawie! } 
Fryze splajtował. — Rządź tu miły Boże, ł 
Bo Fryze chciałby, ale już nie może!" 


MARLEM. 


O B U w 
MĘSKIE 


DAMSKIE, 


BEBEK (przez sen): — Retylt Dziadek powrócił, a ja 
jemu nie powinszowałem osobiście! 
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ŻÓŁTA MUCHA 


NASZ DZISIEJSZY SOLENIZANT 
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podczas swej codzienenj rozrywki 


LIST MAŁEGO HIPCIA 
O GALÓWCE. 


Drogi dziatku! 

Dziś była ó nas galułka. Fszyscy 
zebrali się w sali i kazali nam słó- 
hać przemuwień. Pan wizytator pil- 
nował, rzeby naóczyciele oddali chołd 
wodzołfi narodó. Potem kazali nan. 
śpiwać „Pier-wszą brygadę“. Myśmy 
śpiewali z wielką radością, a szcze- 
gulnie do belfrui: „nie tszeba nam 
od was óznania*. Mnie kazali napi- 
sać referat o radosnej tiurczości, ale 
jak napisałem, co tatuś mi powiedzał, 
że tłurczość pisze się tiu-rczość, zro. 
bili straszną afanturę i powiedzieli, że 
za drógim razem to dostanę wilczy 
bilet, czego i dziatkowi życzy kocha- 
joncy wnók. 

Hipcio. 


W TOWARZYSTWIE 

— Więc pan jest 
Kozakiem? 

— Tak! Autentycznym! 

— Dzieckiem Dniepru? 

— Nie, panil Miłości. 


rzeczywistym 


Z ŻYCIA 


Mały Lutek z zaciekawieniem ob- 
serwuje, jak matka karmi swą włas- 
ną piersią jego małą siostrzyczkę. 
Wreszcie zapytuje: 

— A co ona je właściwie? 

— Mleko, odpowiada matka. 

— A czy niema u ciebie kawy? 


JAKIE MĘKI PIEKIELNE OPISAŁ- 
BY W SWEM PIEKLE DANTE, 
GDYBY ŻYŁ W NASZYCH 
CZASACH. 


1) Jazz band, 2) Podatki, 3) Ruch 
uliczny, 4) Roboty uliczne, 5) Łóżko 
hotelowe, 6) Głośnik radjowy u są- 
siadów, 7) Telefon, 8) Mieszkanie, 9) 
P.LM. i jego przepowiednie, 10) Pra- 
sa brukowa. 
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POMORSKI KUJAWIACEK 


W gazetach cyłomy: fajne casy 
momy, 

bo w Toruniu bebków syny 

chcom fajrować ymynyny! 


Na  dziewiantnostego robiom 
na całego 

rychtyk manifestycyjom 

wsyckich ludów, co tu zyjom. 


Bandzie wojewoda, innych 
„wielkich“ tsoda — 
by nie była z tego zupa, 


chcom zaprosić i biskupa! 


Bandom jeneroły, wojsko, sce- 
lec, skoły, 
kupa „zależnych“ bidoków, 


Bo choć my lud głupi, to nos 
nikt nie kupi! 

my inacy sie patsyma 

na wselakie te festyna! 


Dziś, kiej dusi bida i nos lud 
bez chliba, 

nie pozwolo nom suminie 

zucać forsom, kiej lud ginie! 


Chceta — posłuchejta: ludziom 
proce dejta — 
albo: idźta se na Chiny! 
to ci bandom ymynyny! 
Jot. 


RATUNKU PP. LEKARZE! 

W naszej stolicy szaleją następują: 
ce epidemje: 

Biegunka — za pożyczką. 

Suchoty — kieszonkowe. 

Gorączka na obce waluty. 

Zajęcia górnych szczytów (w gło- 
wiel) u pp. sanatorów. 


— A czego się te inteligenty dzisiaj tak cisną do tej.trąbi zupki”? 
— Powiadają, że dzisiaj, z racji galówki, dają podwójną porcję 


grochu z kapustą!.. 
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BR. 


PRACOWNIA KRAWIECKO 


NIC SIĘ W KRAJU 
NIE ZMIENIŁO, 
Nic się w kraju nie zmieniło, 
Jest tak, jak i przedtem było. 
Strzelec zawsze struga Grandę, 
Z Michałem chcą złączyć 
Wandę. 
Sanacyjny w ruchu kartel — 
Tylko w Lwowie siedzi Bartel. 
Naród w biedzie, stęka, biada, 
Kazio po staremu gada... 
Dziadek dąży wciąż do unii, 
Więc pojechał do Rumunii, 
W zastępstwie do Pikiliszelk 
Zajrzy młodszy pan braciszek. 
Pomrukują coś o zmianach, 
O Olesiach i o Janach, 
Chcą mieć mocny rząd naprawy 
Co pozmienia nam ustawy. 
A pozatem bardzo „miło — 
Nic się w kraju nie zmieniło! 
PRZYJACIEL. 

— Wiesz, zawsze śmieję się głośno, 
jak zobaczę coś zabawnego. 

— To jak ty się golisz? Chyba nie 
patrząc w lustro? 

POCIECHA. 

Szeł biura, do chłopca biurowego, 

który na skutek nazwania go przez 
dyrektora bałwanem, płacze serdecz- 
nie: 
— Nie masz się czego przejmować 
i mnie przed laty, kiedym był je- 
szcze uczniem, nazwał dyrektor i to 
nie raz, bałwanem, a dzisiaj, widzisz, 
jestem mimo to szefem biura! 


AKT OSKARŻENIA. 


Oskarżam p. Marjana Dąbrowskiego, naczelnego redak- 


ŻÓŁTA MUCHA 


W EGIPCIE. 
Turysta w Egipcie 
Stanął przed pomnikiem. 
Ktoś, co go zobaczył, 
Tak zawołał z krzykiem: 


— Turysta i pomnik, 
Widok niestychany: — 
Pomnik słinksowaty 
A on — z nim jest na „ty. 
H.1.POLIT. 
DOKŁADNA 

— A co otrzymał twój braciszek 
na gwiazdkę? 

— Książkę, łyżwy, farby i odrę. 
RZECZOWA ODPOWIEDŹ. 
Gość do numerowego: — Czy nie 
mógłby pan uspokoić tych gości z 
pierwszego piętra. Tak hałasują, że 

usnąć nie mogę. 

— O 'uż się uspakajają, bo tylko 
co straż opanowała pożar na tem 
piętrze. 

ZNAJĄ SiĘ! 

— Panie Iryngelt, znamy się już 20 
lat? 

— Tak, panie Blum! 

— To pożycz mi pan 50 zł.l? 

— Niel 

— Dlaczego? 

-- Bo przecież znamy się od 20 lat. 


Z PAMIĘTNIKA HRABIANKI 

„.Gdy tylko dowiedziałam się, że 
ma tytuł i kilka majątków, zakocha- 
łam się w nim natychmiast. 


PROJEKT. 
Podobno w B. B. raz radzili 
(Narada znowu była miałka), 
Jak w tej imienia „Jego” 
chwili 
Okazać cześć swą dla 
marszałka. 
I mądrość z jednej trysła śłowy, 
Której strumienia nikt nie 
zatka: — 
By Sejm uchwalił projelkt 
nowy, — 
Marzec miesiącem nazwać 
„Dziadka*! 
Teo-Re. 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


WPan Ireneusz Szczepański — 
Poznań. [rosimy połatykować się do 
oddziału Redakcji w Poznaniu. 

WPani Irma  Waleczakówna — 
Warszawa. Za miły liścić, bardzo in- 
teresujący, serdecznie dziękujemy 
Otwarcie opery w Poznaniu nastąpiło 
w sobotę dnia 5 marca b. r. 

WPan Ryszard Nell — Warszawa. 
Na list odpisujemy. 

Jasia M.: — Jasieńko, zanim za- 
czniesz pisać wiersze, — sprawdź, 
jak się pisze „żąd”, „żeka'”, bo to co 
wypisujesz, jest doprawdy zbyt „smól- 

na" „żeczywistość”', 

Elizeusz Apostata: — O współpra- 
cę stałą chętnie prosimy. 

Henryk Grabowski: — Wiersz do- 
bry, ale niecenzuralny, więc go dać 
nie możemy. 


Ze względu na trafność starego przysłowia o szczurach. 


opuszczających tonący okręt, zachodzą wszelkie znamiona, że 
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tora „l K. C.-go', odpowiedzialnego redaktora -tego pisma, 
cały zespół redakcyjny, wszystkich pracowników, zatrudnio- 
nych w „Pałacu Prasy" i filjach, oraz wszystkich kolporterów 
i kolporterki wspomnianego wydawnictwa o obrazę Central- 
nej Osoby, wszystkich członków Rządu i Stronnictwa „Obo- 
zu Ideowego', względnie o współwinę w tym czynie, oraz 
o usiłowanie zdrady stanu, polegającej na chęci opuszczenia 
tego „Obozu”. 

Stan faktyczny i znamiona przestępstwa: 

W nr. 331 wspomnianego pisma z 1931 r. został pomie 
szczony artykuł wstępny p. t: „Powrót od fałszywego postę. 
pu do zdrowej gospodarki i odrodzenia stanu średniego", za- 
kończony następującą konkluzją. „Czyż nie mają racji ci, któ- 
rzy twierdzą, iż ludzkość nieuchronnie zmierza do katastro- 
fy, nie dającej się powstrzymać? Któż na to da dziś odpo- 
wiedź? Optymiści jednak, do których my mależymy, powie- 
dzą: ludzkość się opamięta i zawróci z drogi. Ale do tego 
trzeba wielkich przewodników i bojowników lepszego jutra, 
których znikąd nie widać". 

W ten sposób autor „implicite'* twierdzi, że ani Cen- 
tralna Osoba, ani nikt z „Obozu Ideowego' nie należy „do 
wielkich przewodników i bojowników lepszego jutra, których 
znikąd nie widać", a twierdzenie takie zawiera świadomą 
i ciężką obelgę pod adresem właśnie naszej „Centralnej Oso- 
by“ i wyznawców jej genjuszu '. 

Gdyby ktoś pozwolił sobie na coś podobnego w słonecz- 
nej Italjj w stosunku do Wielkiego „Duce', toby jeszcze tego 
samego dnia wszystkie swoje kości policzył. (Czytaj artykuł 
Stpiczyńskiego w śp. „Głosie Prawdy”). Nie uchodzi, żeby 
w Polsce podobne przestępstwo nie było karane 


winowajcy dopuścili się także zdrady stanu, polegającej na 
usiłowaniu opuszczenia „Obozu Ideowego', osłabionego obec- 
nie gruntownem wyczerpaniem funduszów, zdobytych we wła- 
ściwym czasie mozolnie przez b. ministra spraw wewnętrz- 
nych Składkowskiego i przejścia w krytycznej chwili do gro- 
na przeciwników „Obozu Ideowego". 

Miejscem popełnienia przestępstwa jest Kraków. Ze 
względu jednak na to, że „możemy sobie pomyśleć przestęp- 
stwo”, którego dynamika obejmuje cały kraj", (teorja p. Gra- 
bowskiego), przeto najbardziej kompetentną do sądzenia tej 
sprawy będzie Warszawa, jako stolica kraju, objętego dyna- 
miką przestępstwa. 

Wobec powyższego faktycznego stanu rzeczy wnoszę, by 
czynniki miarodajne raczyły: 

1) Spowodować w tej sprawie rozpoczęcie dochodzenia 
i śledztwa w celu wykrycia wszystkich inicjatorów i współ- 
winnych zbrodni. 

2) Wcelu uniemożliwienia zatarcia śladów przestępstwa 
i szerzenia się „dynamiki przestępstwa” na nieobjęte niem 
jeszcze połacie kraju, zarządzić areszt prewencyjny podejrza- 
nych o tę zbrodnię osobników, a to j. w, i osadzić ich tym- 
czasowo w luksusowem więzieniu w Brześciu n/Bugiem, trak- 
tując ich tam narazie ze wszystkimi honorami, przysługują- 
cymi w myśl obowiązującego w tem więzieniu regulaminu. 

3) Zawezwać najdzielniejszych i najbardziej dla „idei” i 
sprawy zasłużonych członków Strzelca i polecić im gruntow- 
ne oczyszczenie z „żywiołów wywrotowych* „Pałacu Prasy', 
tego gniazda, z którego rozszerza się „dynamika przestęp- 
stwa”, ogarniającego kraj cały. 

Elizeusz Apostata. 


ŻÓŁTA 


ZER ARE o Se lA | mo Dr Z Zi 
" 
I nie śmiej się tu człeku!l.. 
URYWEK Z POWIEŚCI KRYMINALNEJ 
„Wiadomości Najostatniejsze'". : 

„.. Lipski dobiegł zdyszany do bramy domu. Przez dwie 
ostatniej ulice ścigało go 8 aut pancernych, a z jednego z nich 
rziucano za nim bombami łzawiącemi. W chwili, kiedy mijał 
ciemną wnękę, znajdującą się w bramie domu, padła salwa 
z tuzina browningów. Cudem uniknął skaleczenia. Na ostat- 
niem piętrze zetknął się z brodatym staruszkiem, który błys- 
nął jakimś ostrym przedmiotem. Lipski poznał kindżał, a w 
sędziwym napastniku strasznego Jorey'a Nieznacznym ru. 
chem nacisnął tajemniczy guzik, ukryty w tapecie klatki scho- 
dowej. Momentalnie cała część domu z potwornym starcem 
zapadła się z dużym hukiem. Błyskawicznym skokiem zna: 
lazł się Lipski przed drzwiami mieszkania, skąd dobiegały go 
dźwięki upojnego foxtrotta. 

Bez szmeru otworzył drzwi i, stąpając po cichu, dotarł 
do swego gabinetu. Przerażona gospodyni, zatrzymując pate- 
fon, oznajmiła mu, że starsza pani zachorowała na bronchitis. 

Nie zainteresowała go ta wiadomość. Błędnem okiem 
rozejrzł się po swym gabinecie. W kącie pokoju, na śnieżno- 
białym suficie ujrzał dużą krwawą plamę. Poniżej na ścianie 
widniał napis: „Rache! Banda F,". 

Zadzwonił telefon. Wielki detektyw podbiegł przera- 
żony do słuchawki. 

— Ci pan Łypski? — brzmiał żydowski głos po drugiej 
stronie. 

— Yes! — zagrzmiała gromka odpuwiedź. 

— Pan mnie idzieś straśyć z tim połycajam? 
ma znaćyć Co jest?!! A ganef! 

Na tem rozmowę urwano. 

Lipski oparł się w wielkiej zadumie v rękojść „Elektro: 
luxa'". 


Niebawem ukaże się na półkach księgarskich 
KSIĄŻKA MŁODEGO PUBLICYSTY I LITERATA 
WŁADYSŁAWA JOTCIOSA 


p. t. 
„PRZEZNACZENIE: 


Dzie to 


POLECAMY 


FABRYKĘ KAPELUSZY 
FILCOWYCH 
SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH 


WACŁAWA SZULCA 


współpracownika firm 
A. BERNARDIN SUCR FANFANI et STAGI W PARYŻU 


WARSZAWA 
Chmielna 15 Telefon 


307-76 


Ukazało się na rynku nowe pismo tygodniowe pod naz- 
wą „Wiadomości Radjowe', zawierające szczegółowe progra- 
my polskich stacji radjofonicznych, ilustracje ciekawszych 
audycji, informacje, dotyczące radjofonji oraz artykuły tech- 
niczne na poziomie najbardziej popularnym. 

Pominięcie programów zagranicznych, które dla więk- 
szości radjosłuchaczy są zbędne, pozwoliło wydawcom ustalić 
cenę numeru na 20 gr. 

Jest to zatem w Polsce najtańszy tygodnik radjowy, 
przystosowany do wymagań szerokich rzesz „bliskosiężnych' 
słuchaczów radjofonicznych, 


MUCHA 1 


REMINISCENCJA GALÓWKOWA. 


Jedna rzecz dzisiaj poważnie mnie niepokoi. Oto do 
chwili, w której piszę tę słowa, nikomu nic nie wiadomo, co 
słychać z tym naszym zeszłorocznym galówkowym starym zna- 
jomym, panem Zarembskim. Imieniny przecież za pasem, a je- 
go ani widu, ani słychu! Znikł, jak kamień w wodę. Czyżby 
zadowolił się skromnym zarobkiem zeszłorocznym? Czy 
350.000 zł., które w pocie czoła uzyskał w czasach maderowej 
wyprawy, wystarczyły mu do dnia dzisiejszego? Niel O to 
trudno go posądzić Więc co się stało? Może zapomniał? 
O pocztówkach?! O życiorysach?! Jeśli tak, to właśnie mu 
teraz o tem przypominam. (Jest nadzieja, że za to dostanę 
prowizję). 


A więc, panie Zarembski, niechże pan czemprędzej za- 
biera się do dzieła, bo inni pana ubiegną *). Niech pan sobie 
nie da wytrącić pańskiego Monopolu Życiorysowo-Focztów- 
kowego! Ostatnia chwila, panie Zarembski. Oby nie było 
zapóźno!! 


PRZYKAZANIA DLA PIESZYCH 


Dbając o dobro swych czytelników, Redakcja „Żółtej Mu- 
chy" spieszy powiadomić, jak ustrzedz się przed zapłaceniem 
mandatu karnego, przejechaniem lub innym wypadkiem na uli- 
cach Warszawy. 


1) Przed wyjściem na ulicę, ubezpiecz swoje ręce, nogi, 
i inne części ciała przed wypadkiem... 


2) Jeśli chcesz uniknąć zapłacenia mandatu karnego, 
udawaj przed policjantem obywatela zagranicznego. 

3) Gdy spieszysz się do biura, na pociąg i t. p., czekaj 
spokojnie na warszawską kolej podziemną, a napewno zdą- 
żysz. 

4) Nie chodź nigdy z żoną, bo kłócić się na ulicy nie 
wolno. 


5) Jeśli chcesz schudnąć i 
autobusami miejskimi, 


potrzebujesz masażu, jedź 

6) Nie wskakuj do tramwaju, bo zapłacisz za karę 25 
groszy za bilet. 

7) Nie rozmawiaj à la Wiślicki (przy pomocy rąk), bo 
sobie je odmrozisz. . 

8) Jeśli chcesz przenieść się na tamten świat,” spróbuj 
przejść przez jezdnię. (Dla pewności polecamy róg Aleji Je- 
rozolimskiej i Nowego Światu). $ 

„Jur-stes''. 


*) Okazało się, że mieliśmy rację. Znalazł się drugi Za- 
rembski w osobie Joska Symchy Milrada. 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić Twój 
charakter, zdolności i przeznaczenie, 
Szyller-Szkolnik jest Redaktorem pisma 
/ „Świt” (Wiedza Tajemna) autorem wie- 

lu prac naukowych, posiada szereg pro- 
tokułów Towarzystw Naukow. Stolicy. 
Jeżeli Ci brak energj, równowagi. je- 
żeli cierpisz moralnie, potrzebujesz do- 
brej rady, przyjdź, a poznasz kim jesteś, 
kim być możesz. Dowiesz się, jak żyć, 
aby zwycięsko przeciwstawić się losowi, 
Jeżeli wątpisz, nie masz czasu, napisz natychmiast imię 
rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych 
faktów życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe i niniejsze 

ogłoszenie załączyć) 


PSYCHO - GRAFOLOG SZYLLER - SZKOLNIK 


Warszawa, ul. Żórawia Nr. 47 m. 2. 
Przyjęcia esobiste płatne — cały dzień. Analiza szczegóło- 
wa — horoskop — odpowiedzi słynnego medju n Evigny-Rara 

zł 3 
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PRZY MIE RZE ENCYKLOPEDJA 
NIEILUSTROWANA 
(Ciąg dalszy). 

Inspekcja — przeciwwaga łapówki. 

Instrukcja — program gnębienia pod 
danych, 

Instrument — kiszki początkującego 
autora. 

Instynkt „wianie' z knajpy „tyl- 
nem” wyjściem bez płacenia ra- 
chunku, 

Inteligencja — zdolność ograniczania 
umysłu do wymaganych kwalifi: 
kacji, 

Intendentura raj na ziemi. 

Interpelacja — sejmowe pomruki. 


Intruz — gość, przychodzący w po: 
rze obiadowej. 

Intrygant — kierownik „nieistniejące- 
go podsłuchu telefonicznego. 

Inwentarz żywy — sympatycy B.B. 


Inwestycje — urzędowe wydatki z 
prywatnych kieszeni, 
Inwigilacja — cichy protektorat, 
Ironja — wyprawa ślubna 40-letniej 
panny, 
Izba handlowa — legendarna insty: 
tucja. 
Jad — oddech zredukowanego. 
Jagnię — obywatel. 
Z ostatniego pobytu naszego Marszałka Piłsudskiego w Rumunji popa Lr s R. 
(Marszałek Piłsudski) (Król Karol) Jamnik — mieszkaniec sutereny. 
(Ks Michat, aj vel kandydat Japonja — raj Kelloga. 
o tronu) t 4 + A 
= Jarmark — posiedzenie Sejmu. 
BOHATER. PREZENT. S de reprezentacyjne nakry- 
AB Sw rc ga — Pani Lola dostała od swojejcj Jaskinia — lokal bankowy. 
45 podmetne? Jake sie pan wodo serdecznej przyjaciółki w dniu imie- Jasnowidz — więzień stanu. 
wal? nin 52 doniczki kaktusów! Co ty na > Jastrząb — niemieckie godło pań- 
— Zwyczajnie. Byłem chory į nie tade pitaa Pr EE stwowe. 
pojechałem. — Zdaje mi się, że za mało! — Jatka — urząd śledczy. 
PARADOKS. odpowiada Nela, — Przecież ona się Jądro — „Oaza“. 
Ludzie im więcej tracą zębów, tem z mężem kłóci nietylko w niedziele, Jąkała — właściciel kulawego języka. 
bardziej są zgryźliwi. ale i w święta, (©. d. n). 
* Ja 
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